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R E C E N Z J E

Jean. VANIER, M ężczyzn ą  i k o b ie tą  s tw o rzy ł ich do życ ia  w  p ra w d z iw e j m i­
łości, K raków  1987, W ydaw nictw o A postolstw a M odlitw y, s. 232.

Jean V a  n ie ,r ,  b y ły  oficer w  K rólew skiej M arynarce K anadyjskiej, 
doktor filozofii i  w ykładow ca w  Saint M ichael’s C ollege na u n iw ersytecie  
w  Toronto w yjeżdża 1963 roku do Francji i składa w izytę  o. Tom aszow i P hi- 
lip p e’ow i OP w  T rosly-B reuil. W tym  okresie o. Tom asz został m ianow any  
kapelanem  ośrodka „K w itnąca D olina” w  którym  przebyw ało trzydzieści 
osób upośledzonych um ysłow o. To p ierw sze spotkanie z  ludźm i odrzuconym i 
przez społeczeństw o „olśniło i oszołom iło” J. Vaniera. „Ludzie, których spot­
kałem  w  T rosly, m ało troszczyli się o stan sw ojej um ysłow ości —  w yznaje  
V anier —  natom iast in teresow ali się m ną sam ym . D om agali się  kontaktu. 
Cała ich istota  w yraźn ie w ykazyw ała niedosyt przyjaźni i uczucia”. Poprzez 
kontakt z „tym i ludźm i”, z ojcem  Tom aszem  J. V anier znalazł sens i cel 
sw ojego życia. W roku 1964 zakłada pierw szą w spólnotę „Arki” (L’Arche) 
w  której „zostałoby uszanow ane człow ieczeństw o każdej istoty, w  której 
ludzie boleśn ie dośw iadczeni m ogliby odnaleźć pokój”. Pragnął on — w raz  
z innym i opiekunam i —  stopniow o przekształcać zakładane coraz to now e  
dom y w  ogniska życia, czułości, przyjaźni w  których każdy czułby się u  sie­
bie. W edług tzw. teorii „norm alizacji” trzeba za w szelką cenę unikać n ie - 1 
zdrow ych, sztucznych podziałów . „Traktować kogoś jak szaleńca —  znaczy  
przypraw iać go o szaleństw o. Lękać się danego człow ieka — znaczy w zbu­
dzać w  n im  lęk  przed innym i ludźm i”. Jeżeli istotę ludzką traktuje się nor­
m aln ie z należytym  szacunkiem  dla jego inności, odrębności staje się ona 
norm alna. N orm alizacja życia ludzi upośledzonych um ysłow o objęła rów nież  
bardzo w ażną, a z drugiej strony spraw iającą najw ięcej problem ów  dla 
„w ychow anków ” i „w ychow aw ców ” dziedzinę przeżyw ania w łasnej p łciow ośei.

K siążka n in iejsza  jest ow ocem  —  ponad dw udziestu la t —  poszukiw ań  
i prób zrozum ienia sensu i isto ty  płciow ośei, a zarazem  poszukiw aniem  op­
tym alnego m odelu etycznego postępow ania z upośledzonym i um ysłow o ko­
b ietam i i m ężczyznam i. Pom oc osobie upośledzonej um ysłow o, która w yk a­
zuje pow ażne zaburzenia seksualne —  w edług J. V aniera —  n ie może się 
ograniczać do w ydania zakazu czy naw et do przeprow adzenia rozm owy. 
Trzeba jej pom óc w  odnalezieniu now ych źródeł energii, now ych środków  
zainteresow ań, odkryć n ie ty lko sposób na opanow yw anie popędów  p łcio­
w ych, ale także znaleźć przyczyny tych  niepokojów . N ależy zrozum ieć g łę ­
boki sens i  całe bogactw o seksualnej sfery człow ieka, jak rów nież określić 
jej podporządkow anie dobru osoby, a w ięc jej w zględność i granice. Osoby  
głęboko upośledzone n ie m ogą poradzić sobie sam e, potrzebują szczególnego  
w sparcia, obecności drugiego człow ieka. Potrzebują w ięzi, tow arzystw a, życia  
w  rodzinnej atm osferze. N ie chcą stykać się w yłączn ie z pąrsonelem  zakła­
dów  opieki społecznej czy szpitali, który pom im o dobroci i fachow ości pozo - 1 
staje anonim ow ą grupą funkcjonariuszy pracujących w  określonych godzi­
nach i pobierających za to zapłatę. Ludzie upośledzeni pragną żyć w  kocha­
jącej się i  ich w spólnocie, pragną naw iązyw ać praw dziw e, przyjacielskie  
kontakty.

K siążki tej —  w yznaje J. V anier —  n ie należy traktow ać jako rozpraw y  
o p łciow ośei osób upośledzonych um ysłow o. Z łożony charakter natury ludz­
kiej i głębokość niektórych ran zadanych w  sferze uczuciow ej —  pow odują  
że trudno o rozw iązanie ła tw e i jednoznaczne. Autor zaprezentow ał jedynie
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podstaw ow e zasady, jakim i k ierow ali się członkow ie „Arki” w obec konkret­
nych sytuacji, postaw. Członkom  tych  w spólnot chodzi o to, aby w  atm osfe­
rze przyjaźni, chrześcijańskiej m iłości tow arzyszyć osobom  upośledzonym  
um ysłow o w  ich cierpieniu i w  ich próbie osiągania dojrzałości uczuciow ej. 
W spólne dochodzenie do w ew nętrznej w olności zm ierza do coraz to głębszej 
jedności z innym i ludźm i, którym  m ogłyby służyć i których m ogłyby kochać.

Sw oją książkę, w yrosłą  z codziennego dośw iadczenia w e w spólnocie  
„Arki”, „z naszej ufności do Jezusa i do Dobrej N ow iny, któ,rą zw iastu je” 
Jean Vanier przeznacza przede w szystk im  dla czyteln ików —chrześcijan. 
M iłość ku Bogu pom aga najlepiej zrozum ieć człow ieka, dotrzeć do sensu  
jego cierpienia, jego w ołan ia  o m iłość, przyjaźń, rodzinę.

W ydaje m i się, że książka ta  jest adresow ana najpierw  do rodziców  
posiadających dzieci upośledzone um ysłow o i do ich opiekunów , którzy czę­
sto w ychodzą z założenia, że „w  tej spraw ie nic n ie da się już zrobić”, 
a przecież —■ jak stw ierdza autor tej cennej pozycji — w  tym  „nieco innym  
człow ieku” istnieją w ie lk ie  pokłady uczucia, dobra, które trzeba w yzw olić  
nie obojętnością, odsunięciem  od głów nego nurtu życia, lecz przez w spólne  
w yzw alan ie uśpionych m ożliw ości.

„Im bliżej znajduję się drugiego człow ieka słuchając go i dostrzegając 
jego potrzeby, tym  bliżej jestem  istoty  m ojej w iary w  Jezusa”.

o. E dm unt K o w a lsk i CSsR, W arszaw a

W im ien iu  dziecka  poczętego, dzieło zbiorow e pod redakcją Jerzego W. G a ł ­
k o w s k i e g o  i Janusza G u l i ,  R zym -L ublin 1988, Fundacja Jana P aw ła II. 
Polsk i Instytut K ultury C hrześcijańskiej —  K atolicki U n iw ersytet Lubelski. 
Instytut Jana P aw ła II, s. 188.

W spółczesny człow iek zalew any potopem  jednostronnych, a często i fa ł­
szyw ych opinii staje p rzed  w ie lk im  dylem atem : życie czy śm ierć, dobro czy  
zło, w yzw olen ie kobiety od biologicznej konieczności ;rodzicielstw a czy przer­
w anie ciąży, zabicie człow ieka czy „jeszcze n ie-człow ieka”.

Na pow yższe pytania—problem y starali się odpow iedzieć uczestn icy se ­
sji naukow ej H om o nascitu rus  —  człow iek  m a ją cy  się narodzić  zorganizow a­
nej przez Instytut Jana P aw ła II K atolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego
w  dniu 8 grudnia 1984 roku. R eferaty w ygłoszone podczas tej sesji w eszły  
w  skład tom u pt. W im ien iu  dziecka  poczętego  w ydanego przy w spółpracy  
z Instytutem  K ultury C hrześcijańskiej w  Rzym ie. Przedstaw iciele różnych  
dyscyplin  naukow ych starali się podać rzetelne dane naukow e oraz argu­
m enty z dziedziny biologii, m edycyny, psychologii, socjologii, prawa, f ilo ­
zofii i teologii w  obronie życia  człow ieka n ie narodzonego.

M. in. J. G u l a  na podstaw ie w nik liw ych  analiz w  obrębie logik i języ­
ka (L in g w is tyczn y  a sp ek t prob lem u  „n ascitu rusa”) dochodzi do bardzo w aż­
nego stw ierdzenia: „W yróżnienie w  ontogenezie człow ieka kolejnych etapów  
rozw oju jest pożądane z logicznego i praktycznego punktu w idzenia. U w z­
ględnianie em briogenetycznych odrębności chroni przed chaosem  pojęcio­
w ym . To jednak, że pojęcia płodu nie m iesza się z pojęciem  zarodka, tak  jak  
pojęcia now orodka n ie m iesza się z pojęciem  człow ieka dojrzałego, n ie upo­
w ażnia do tw ierdzenia, że w  każdym  z tych przypadków  m am y do czynienia  
z к i m  ś innym ”.

Jedną z najnow szych i najprężniej rozw ijających się gałęzi psychologii 
jest psychologia prenatalna. Przedm iotem  zainteresow ań tej dziedziny nau­
kow ej jest człow iek od m om entu poczęcia poprzez życie płodow e aż do 
ch w ili narodzenia. P odstaw ow ym  jej celem  jest poznanie praw idłow ości 
i m echanizm ów  rozw oju oraz funkcjonow ania psychik i człow ieka w  okresie  
łonow ym . Szeroki w achlarz problem ów  zw iązany z tą  dynam icznie rozw ija­
jącą się dziedziną zaprezentow ała dr D. K o r n a  s-B  i e 1 a w  sw ym  inte.re-
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